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J W a w a  (PAT.) B iuro sejm ow e rozesłało  w  
2  grudnia do posłów  i senatorów  list m ar- 

2g a Sejmu treśc i następującej: com y art.
jąaj Slawy z dnia 21 lipca 1.922 o regulam inie Zgro- 
js ozenia N arodow ego dla w yboru  prezydenta  

eczypospolitcj zw ołuję Zgrom adzenie N arodo­

w e na dzień 9 grudnia 1922 o godzinie 12 w .p o łu ­
dnie do sali obrad Sejmu Senatu Rzeczypospoli­
tej Polskiej.
Maciej R ataj, m arszałek  Sejmu i przew odniczący 

Zgrom adzenia N arodowego.

I
Cylicyi i Mossulu. A lianci odczuli ju ż  to, że po
przybyciu  Czteizerim  T u rcy  zachowują, sio b a r ­
dziej odpornie w o fcę  propozycyi a lia n tó w /

W sobotę  p rzedpo łudn iem  odby ła  sie n a ra d a  
rzeczoznaw ców  w ojskow ych, ucaestafcz/ieych w 
konferencyi. O bradow ano naidL zarządzeniaim  woj 
siklawem.i i fłotow em i, które- należałoby  p rzed się ­
wziąć, gdyby T urcy , poparc i p rzez  R osyan. s t a ­
wiali opór przeciw  u reg u lo w an iu  kweistyi D arda- 
nelów  w fo rm ie p roponow anej p rzez a lian tów .

Polska na konferencyi moskiewskie]
Wywiad ks.

Cz ° skw a. (PAT.). W niedzielę 3 bm. przew odni­
e j  . d^Iegacyi polskiej książę R adziw iłł w  w y- 
ś\Vj Zle z przedstaw icielam i p rasy  sowieckiej o- 
jąj adczył, co następuje: R ząd polski chętnie p rzy- 

na konierencyę m oskiew ską i ma 
kier lejć, że rezu lta t jej będzie krokiem  naprzód w  
kloc u u trw alen ia  pokoju w  Europie. M am y 
M ą / /  zam iar dom agać się prak tycznego  i odpo- 
tilą a3ace-sO rzeczyw istem u położeniu trak to w a- 
^ d a S dnJ eń’/ akie m ają być rozpatryw ane. Po- 
d^v my za sobą bogate dośw iadczenie Ligi naro- 
Soba 'W. P racy nad projektam i rozbrojenia, przed 
W o / ’Vidzimy zaw ikłaną sy tuacyę na w schodzie 
ifiszc sy lu acyę. w  której wiele sp raw  załatw ić 
Hie / e Ualcży. W  tych w arunkach p raca nasza 

6 naIezaja do łatw ych , może być jednak 
daijj eczną, jeżeli nie spotkam y się z próbam i na- 
iCbij Pracom konferencyi charak teru  w ystąpień  
k io j/01} / / 1 ua  stw orzenie niczent nicuspraw iedli- 
ifOnn//1 ‘łuzyj, k tóre  opinię publiczną w  całej Eu- 

t le już zm ęczyły . Analiza p rzyczyn , które spo-

Radziwiłła
w odow ały  konieczność zw ołania konferencyi mo­
skiewskiej doprow adzi nas do wniosku, że w ce­
lu wzm ocnienia pokoju należy bezw zględnie ro z­
strzygnąć i inne zagadnienia oprócz sp raw y  roz­
brojenia w poiitycznem  i technicznem  znaczeniu 
tego słow a. Dopóki każda próba podjęcia przez 
państw a graniczące z republika sow iecką a m ają­
ce na celu naw iązanie z nią norm alnych handlo­
w ych konsularnych i inych stosunków , pozostaną 
bez określonych rezultatów , stw orzenie w arun ­
ków  pokjowej w spó łpracy  w  pełnem  znaczeniu 
tego słow a pozostanie tylko pięknem dążeniem, 
naw et p rzy  najpom yślniejszem  rozstrzygnięciu 
spraw y rozbrojenia. Chcę mieć nadzieję, że konfe- 
reneya m oskiew ska stw orzy  atm osferę, k tóra  
p rzysp ieszy  ostateczne uregulow anie w zajem nych 
stosunków  państw  biorących udział w  tej konfe­
rencyi i 'myślę, że w chodząc na tę  drogę, w ykona­
m y pracę, k tó ra  zostanie pow ażnie ocenioną przez 
całą Europę.

Atei
Skazanie księcia Andrzeja greckiego

•«zpcn,V' (RAT) P roces przeciw ko ks. Andrzejowi 
by!ą T Ąi Się w sobotę rano. R ada wojenna od- 
M a m //  w  sm achu parlam entu. Ks. Andrzej odpo- 
W p  _ z wielkiein w zuszerniem  na pytania zada-
°skar--!nU p.rzez P rezyden ta  rady  wojennej. Książę 
żast0 s 0ny 3est’ ze 0 dow ódca korpusu armii nie 
C2ę]n 0/to ł s ię do rozkazu w ydanego przez rra- 
deR j ° niendę, czem spow odow ał klęskę. Św ia- 
§eąer V ° Wnik Sarriam is, zastępca szefa sztabu 
'lał m  npg0 P apulosa stw ierdza, że Papulos w y- 
5U, r ’ •Andrzejow i jako kom endantow i li korpu- 

zkaz przejścia do ataku dla odciążenia 111

kopusru. Ks. Andrzej odpow iedział, że przeprow a­
dzenie do ataku jest niem ożliwe z pow odu ogro­
mu prać obronnych, jakie należałoby p rzeprow a­
dzić. Sarriam is zapew nił, że gdyby ks. Andrzej 
był w ykonał rozkaz, bitw a nad rzeką’ Sakarią 
by łaby  w ygraną. Sarriam is dodał, że ks. Andrzej 

•groził dym isyą w .raz ie , gdyby dow ództw o nale­
gało na w ykonanie rozkazu.
. A teny. (PAT) Ks. Andrzej sl eazany został na 

pozbaw ienie stopnia oficerskiego i stałe w ysied le ­
nie.

Powstanie w Tracyi przeciw Grekom
50{.̂  Współdziałanie rosyjsko-tureckie

k/ u ^ A T ) ,  D zienniki .podają szczegółyY H Pow*t - " — c ru -  
i!, cVi y/ w?nc'zyin> ja k i szerzy  się w śróT  hrdn-ości

0,ść t,Pl- a uUni:;j.'Bain(dy u tw orzone przez iu d - ,6t ; “eJ pirr— • 7W,, 'Starł* 0Wlr‘lcyi gTiaisują na pograniczu, a  n,a- 
Z r:a8'ulairn,eni,i w ojskam i greckiie- 

6 2 tem  p rzedsięw ziął m ć% i-
fe s ^ tie ld  ,p  f£?aw5e o ch ro n y  gran ic , 
j, btiy, n.„ . i- Jaik donosi „Daily News" z Lo-

®'0ls;c(dlZ!einiu kom isy i d la  sp raw  ie ry to - 
ik ^ó śc i ’ • , Qri&.i omawiano- sp raw ę w ym iany

Gl« « a T u rcy ą . l;on 1 C u rz m  
w-, -oe cyfrow e, z któryieh w ynika, że

1 fiOftrfm W AlZyii Alneij.szej w ynosiła  przecl
V.- &C erp n I , .

m a G ip e it/.^00.' U'° chw ili ołKicnej przeszło  m i- 
10a^°h*itan+^Cieik,!!0 7 Azyi M niejszej lu b  zgi:r;ioło.
iw  tysięCv pn/ ? / lu  7naj (ll’je się jeszcze 30o 
W Cy,i zach 5^  . w - L u d n o ść  m uizułm auiska w 
S a l^ h o iś ć  m a:j.ęicej p rz y p a ść  G recyi, o-
fejip 'Û vic v)/,| ./f -C-urska w całej Gracyi w ynosi
V m iaiio 300.00'i p°in;i ' - Za Ziacbodini,ej T racy i c ni- 

j^ -ć  tam  / • „  Liickow. Stądi śm ia ło  m ożna po-

S a  ^ ° iu  C z i// •' Lałegiaicya M syjsika zaraz  po 
firn Kaiy

szcz?gółowo obradow ano  nad  spraw am i, zn a jd u - 
ją.cemi siię n  p o rząd k u  dziennym  k a n fa re  pcyi.

Lozanna. (PAT). W  niedzielę odbyło się śn ia ­
danie ws.pólne idieł&igacyi tu re c k ie j i ro sy jsk ie j.

W iedeń. (PAT). „N eue F re ie  Presse** donosi 
z L tizanny: P a n u je  tu  prze,konanie, że od  chwili 
przybyicia de legacy i 'ro sy jak ie j w yłoniły  sie -nowe 
trh d ro śc i. Zdaije się, że w lioeippipynającisj s;ię 
w poniedzdałeik dysk u sy i w spraw ie ciisiśniń T u r ­
cy s ą  zdecydiowani dom agać się  zwierzichnictwa. 
tu reck ieg o  naldl czterem a w yspam i, po lożo nem: 
u  w ejścia do D ardanełów  i liczą, na poparcie w 
•tej m ierze 'ze s tro n y  dełegacyii, ro sy jsk ie j. D ele­
gaci tu reccy  ośw iadczają , że beiz tu reck ie j saiwe-' 
len n o śc i n ad  w yspam i Teneidos, Im brcs, Saimio- 
tralke i Lcannois diateze roko w an ia  byłyby bezce­
low e,-albow iem  nie m ożna , w ynaleźć tak ieg o  s ta ­
tu tu  d la  c ieśn in , k tó ry b y  daw ał T u rkom  ta k ą  
gwairancyę, ja k  posiadan ie  w spom nianych  wysp. 
W  poiniedaiiałck należy  oczekiw ać 'bu rz liw ej d y ­
skusy i.

Cziczerin i nni .delegaci rosy jscy  złoży;; w so ­
botę p o p o łu d n iu  w izytę diclegaięyi turacki&j.

Z d a ją  się po tw ierdzać w iadom ości z Azyi 
Mniejszej, donoszące o przygotowaniach wojsko, 
wych Kcmala.paszy w okolicy Konstantynopola,

Homuaisiyczny Gzurwuay Krzyż
M oskwa. (PAT) Kongres m iędzynarodów ki ko­

m unistycznej uchw alił dnia i b. m. na  w niosiC  
Feliksa Kona zorganizow anie we w szystkich pań­
stw ach specyalnego to w arzy s tw a  Czerw onego 
K rzyżh dla niesienia pom ocy więźniom komuni­
stycznym .

RftOMKA
Krabów, 4 grudnia.

Napad rabunkowy na ul. Szerokiej
W  poszukiwaniu za mieszkaniem.

W czoraj w ieczorem  zaw ezw ano pogotow ie ra ­
tunkow e na ul. Szeroką, gdzie obok ustępu leżał 
w stanie nieprzytom nym  Franciszek M ania, pie­
karz. Manię przyw ieziono do szpitala św . Łazarza, 
gdzie w krótce odzyskał przytom ność. W drożone 
natychm iast dochodzenia w ykazały , że Mania 
spotkał się w czoraj w ieczorem  po kilkuletnim nie­
widzeniu się z kolegam i z w ojska: niejakim St. 
Stępniakiem  i Antonim Sikorskim , k tó rzy  po k ró t­
kiej rozm ow ie dow iedziaw szy się, że M ania ma 
nieodpowiednie mieszkanie, zaofiarow ali się w ska­
zać mu inne dogodniejsze mieszkanie. Idąc oglą­
dać to m ieszkanie, wyłudzili od Mani kilka ty ­
sięcy m arek, poczem zaprow adzili go na ul. Sze­
roką. Tu za trzym aw szy  się koło ustępu, Stępniak 
poczęstow ał Manię w ódką, a następnie razem  z 
Sikorskim pobili Manię i skradli mu 213.000 mk. 
Po tym  napadzie zbiegli. Mania nie odniósł po­
ważniejszych obrażeń. Za zbiegłym i w drożono 
energiczne poszukiw ania.

— o o o  —
Z TEATRU BAGATELA. Dziś w poniedziałek 

po raz ostatni „Znakom ity bary ton", św ietna a- 
m erykańska kom edya z pp. Kosińskim w . roli ty ­
tułow ej. W e w torek p rem ie ra 'g ło śn e j sztdki W e- 
dekinda „Przebudzenie się w iosny" z udziałem ca- 
łeog personalu w  reży sery i p. W ęgierki. Sztuka 
ta w ypełni w szystk ie  w ieczory  bieżącego ty g o ­
dnia. W  piątek popołudniu po cenach 40 proc. zni­
żonych „Banco“.

KONCERT HERMANA JADLOW KERA sław ­
nego tenora  odbędzie się u nas nieodwołalnie w  
niedzielę 10 b. m. w  im prezie „K rakowskiego B iura 
K oncertow ego E. Bujański".

FGON PETR I św ietny pianista, k tórego każde 
zjawienie się na estradzie koncertow ej jest z aw ­
sze praw dziw ą scnsacyą dla m elom anów  k rak o w ­
skich w ystąpi w naszem  mieście w e środę 13 bm. 
w im prezie „K rakowskiego B iura K oncertow ego
E. Bujański". B ilety są już do nabycia u B r. Lip­
skich, S ław kow ska 8.

II. PORANEK SYMFONICZNY Zw iązku M uzy­
ków  Polskich odbędzie się w  piątek 8 bm. o godzi­
nie 11 przed południem .D yrygow ać będzie p. W ła  
dysław  Szczepański, ja k o  solista w ystąp i s ław ny  
pianista Lew  Sirota. B ilety  są już do nabycia w  
kasie zam aw iać „Krak. B iura Konc. E. Bujański" 
u Br. Lipskich. S ław kow ska  8.

WYNIK TURNIEJU SZACHOW EGO. Z W ied­
nia telegrafują: P ie rw sza  nagroda Rubinstein U i 
pół; II nagroda D r. T artak o w er 10; III nagroda 
Henry!- Wolf 9 i pó ł; nagrody  IV do VI Alechin, 
M aroczy i T a ra sz  po 9; VII nagroda Griinfeld _8; 
VIII nagroda R eti 7 i pół; Bogoljubow 6 i pół Spiel 
man 6; B ukow ics 6; Sam isch 5 i pól; J a ra c z  5; 
Konig 2  i Kmoch 1 i pół.



z „ N A P R Z O  D“

Porów nując liczbę m andatów  zdobytych przez 
polską p a rty e  socyalistyczną. p rzy  obecnych w y ­
borach z liczbą poprzednich w yborów , m usim y 
stw ierdzić, że w chodzim y do Sejmu silniejsi i 
liczniejsi niż dotąd było.

G dy jednak w eźm iem y pod uw agę procent lud­
ności pracującej w  m iastach i na wsi, to musimy 
sobie powiedzieć, że to za mało i nam się w ięcej 
pow inno należeć niźli tych  41 m andatów .

W praw dzie  mieliśm y do czynienia z tak  po­
tężnym  przeciw nikiem , jak Chjena, m ającą do 
dyspozycy i p raw ie cały  kler i apara t kościelny 
i k tó ra  p row adziła  bez skrupułów  agitacye przy  
wielkim zasobie pieniężnym , w praw dzie  mieliśmy 
m onstralne okręgi w yboręze, obliczone na u tru­
dnienie nam roboty  w yborczej i u trącenie naszych 
kandydatów , lecz gdybyśm y mieli w iększą sieć 
o rganizacyj politycznych i p rzy  ich pom ocy roz­
winęli energiczną agitacye, bylibyśm y z w iększe- 
mi sukcesam i w yszli z tych w yborów  aniżeli się 
to  stało . B rak  należytego zain teresow ania się ogó­
łu pracujących spraw am i politycznem i jak ró w ­
nież słabość naszej politycznej organizacyi w  o- 
kręgach. b y ły  przyczyną, że ag itacya w yborcza 
nie m ogła rozw inąć się tak  energicznie, by  sp ro ­
s tać  agitacyi innych stronnictw  a specyalnie 
Chjenie.

W y b o ry  obecne pokazały  najdobitniej, że w szę­
dzie tam gdzie by ła  odpow iednia robota polity­
czna na długo przed w yboram i tam  w szędzie 
by ło  w iększe uświadom ienie i łatw iejsze s tw o ­
rzenie apara tu  w yborczego, k tó ry  skutecznie 
m ógł pracow ać.

T ypow ym  przykładem  jest okręg 42, gdzie od 
roku założone o rg an izacy e ' polityczne w  każdem  
w iększem  środow ' ku p racow ały  uśw iadam iając 
ogół robotników  : opów , czego rezu lta tem  w y ­
borczym  b y ły  za -yte 3 m andaty  w  tym  okręgu. 
W  innych okręgach dalej na w schód, ^dzie mniej 
by ło  organizacyj politycznych i mniej tej konie­
cznej roboty , bez k tórej niema zw yćięstw a przy 
w yborach , nie m ożem y poszczycić się takiem i 
sukcesam i.

N iestety, ła tw e tryum fy  i nadspodziew ane re ­
zu lta ty  z 1919 r. tak  zrobiły  naszych to w arzy ­
szów  pew nym i siebie, iż zdaw ało  im się, że w y ­
s ta rczy  raz przyjść w  czasie p rzedw yborczym  na 
w ieś, b y  mieć głosy i m andat zapew niony. To 
tłum aczy  klęskę w  całem  szeregu okręgów  i oby 
ta  klęska b y ła  p rzyczyna w zm ożonego ruchu oko­
ło rozszerzenia  organizacyi politycznej i w ięk­
szego uśw iadom ienia mas w yborców . Chcąc je­
dnak taką  robotę organizacyjną i agitacyjną po 
okręgach prow adzić, trzeba . przedew szystk iem  
pieniędzy. N iestety to w arzy szę  tak  skorzy  do 
uniesień, chociażby najradykalnfejszych, do p ła­
cenia podatku party jnego  są nadzw yczaj ciężcy 
i opieszali.

P odatek  p arty jn y  w ym ierzony przez CKW. jest 
w  stosunku do płac robotniczych i niskiego kursu 
naszej w alu ty  śmiesznie m ały, gdyż 200 mk. mie­
sięcznie dla tow arzysze  zarabiającego od 40.000

do 100.000 mk. jest kw otą, k tó rą  każden robotnik 
z łatw ością uiścić może.

Mimo to w ielokrotne naw oływ ania do płacenia 
w kładek party jnych  słabem  echem odbijają się 
w szeregach robotniczych.

Komitet obw odow y w  Krakow ie w pierw szej 
linii pow ołany by prow adził robotę agitacyjną i 
organizacyjną na swoim  terenie w iele swoich za ­
dań musi zostaw ić odłogiem z pow odu braku fun­
duszów  Odpowiednich, gdyż to co w p ły w a  od Ko­
m itetów  m iejscow ych, zaledw ie s ta rczy  na nę­
dzne utrzym anie sek re ta rza. Jeżeli mimo tego Ko­
mitet O bw odow y pracuje i s tw o rzy ł cały  szereg  
organizacyi politycznych w  okręgach w y b o r­
czych, to zaw dzięczać m ożna tylko ofiarnemu se­
k re tarzow i tegoż Komitetu, k tó ry  mimo p rz y ­
krych  stosunków  finansow ych podjął się roboty  
i s tw o rzy ł co mógł.

A przecież tak  pozostać nie może i trzeba  sie 
rozglądnąć za środkam i k tó reby  um ożliw iły ro b o ­
tę na szerszą  skalę, nie chcąc p rzy  następnych 
w yborach  położyć się na obie łopatki. W ' tym  
celu niech nam  służą p rzy k ład y  z zagranicy: 
S łynny tw ó rca  belgijskiej p arty i socyalistycznej 
Vólders s tw o rzy ł silną i w ielką organizacye w 
ten sposób, że oparł ją na funduszach kooperatyw  
i w spółdzielni robotniczych.

My rów nież m am y koopera tyw y, w praw dzie 
nie na tak ą  skalę i w  tej m ierze co belgijskie, 
jednak będące jedynem i instytuCyami w naszym  
ruchu robotniczym , k tóre  mogą się w ykazać  roz- 
porządzalnym i dochodam i; część tych  pieniędzy 
pow inna być użyta na popieranie tych organiza­
cyj, k tóre  są. podw aliną w szelkiego uśw iadom ione­
go ruchu robotniczego i bez k tórych  ani ruch za­
w odow y ani też koopera tyw a nie m iałyby trw a ­
łego oparcia, — K ooperatyw y robotnicze w inny 
przyjść w e w łasnym  interesie z pom ocą organi­
zacyi politycznej w  jej początkow ej bodaj robo­
cie i um ożliw iły postaw ienie organizacyi polity­
cznej finansowo w  takim  stanie, by  mogła ona 
bez niczyjej pom ocy należycie pracow ać.

P ro jek t ten winni tow arzysze  sto jący na czele 
ruchu robotniczego bardzo sumiennie w ziąć pod 
uw agę i przeprow adzić  go w  takiej formie, by 
uruchomić to, co jest dla nas najkonieczniejsze, to 
jest o rganizacye polityczne. Rów nocześnie z tem  
winni tow arzysze  na prow incyi w iększość swoich 
rozporządzalnych śro d k ó w  użyć dla zbierania 
funduszu dyspozycyjnego, dla organizacyi polity­
cznej i rozw inąć energiczną akcyę za ściąganiem  
regularnem  nodatku party jnego. ' /

W  ten sposób stw orzone fundusze umożliwią 
robotę agitacyjną nietylko w śród  robotników , ale 
i na wsi.

W iem y w szy scy  bardzo dobrze, że w iększość 
ludności w  Polsce to rolnicy i w iem y rów nież 
bardzo  dobrze, że przy  w yborach  nikt inny tylko 
w ieś decyduje o tem czy m andat uzyskam y czy 
też nie-. D latego jest rzeczą pierw szorzędną, porzu­
cić do tychczasow ą obojętność w zględem  w si i za­
cząć ją organizow ać politycznje dla naszych ce-

lów. Nie czekajm y by  nam ten n a iw ażn ifi^
obow iązek przypom niały inne partye jak to sie  ̂
w iecu w  Łańcucie stało, gdzie poseł z obozu PP 
stow ców  zarzucił nam, że nie opiekujemy r 
botnikam i i m ałorolnem i.  ̂ -e

Niecił nam  nie ciskają na wsi ludzie zarzutu, 
przychodzim y do nich tylko podczas w yb0!'0̂  j 
by  o trzym ać głosy, bo zarzu t ten w  przyszło-^ 
może się przem ienić w  groźbę u tra ty  w szyst 
g łosów  wiejskich.

o f*Najlepszą formą organizacyi na wsi, p o .za 
ganizacyą robotników  rolnych, są  konsumy ch*0 ,idea*sko-robotnicze. w których pożyteczne i z
nem łatw o da się po łączyć i gdzie obok sprze siekoniecznych artyku łów  dla m ałorolnego, może 
znakom icie rozw ijać ag itacya polityczna, kolPjj3
taż pism i ześrodkow ać się robota partyjna taMcafej okolicy bliższej i dalszej. Wszędzie 
gdzie takie konsum y założono robo tą  P°“c ~ j 
w yborów  była  ułatw iona. . yj

N iestety na rozw ój tego rodzaju organika 
bardzo m ało zw racano  uw agę, zbyt sobie oay  
ttiizow ano , zbyt byli tow arzysze  zajęci spravv'a 
w mieście. ' Mj
- Lecz ńa to nie ma rady , gdy komuś dom sie P a 
to zabiera i ratu je to co jest najpotrzebnieis2: ’oa 
taką nagłą i potrzebną sp raw ą jest organizącY1 
wsi i jej nalepsza form a w  postaci konsum ó^ g

Jeżeli ktoś uw aża inną form ę organizacyi ba1"wsi za lepszą, chętnie podyskutujem y, łel11 ,3- 
dziej, że pożądanem  jest, by  raz wreszcie
rzysze o tej tak w ażnej dla party i sp ra n e  ^  
częli m yśleć i dyskutow ać. gdyż w  ten sP°-flg

IV

w yłoni się coś co zasadniczo sp raw ę P°sta'V1vcti 
nogi, a p a rty i zaoszczędzi na przyszłość  bole*n> 
i upokarzających niespodzianek

na

szybko i nie w iddzac jak i kiedy s t a n i e ^  
przed w yboram i. Jan ’

Chciejm y w yciągnąć naukę z ' obecnych 
rów  i działajm y nie odkładając, gdyż czas ^

Z ruchu socyalistycznefl®
ZGRO A! A 1)7. EN IE PA RTY JN E W
Dnia 2 ń listopada odbyło  się waine zg f° |T' r2e' 

...J P P S  w  Trzebini. Zagai? tow . Szuw ar3, 0,
w odą. tow . Grohs. Tow . Malisz, sekr. Kom*
f  \ . M ir o  r r /  v **r\-f /->. .i ,  a  l  / ,  1 i .. ... .. . .■..... .. .. A t l /  W  .d ldow ego referow ał o rezultacie w yborów ,
na konieczność energicznej akcyi za rozw!llJj |10' 
o rganizacyi politycznej w  m iastach i, ' vsiX czP >
sząc, żo w szędzie, gdzie organizacye P° 
b y iy  s i l n e l i c z n e ,  akcya  w yborcza  szła 
i może sic poszczycić zadow alającym i !‘°2
nu •' ;ł

Co do spaw y f in a ło w e j  referen t 'ptf0'1c-u uu spaw y im a k o w e j re ierem  
nieczność pom nożenia funduszu party jo® ^mw//ui/ov i wnu u jz, u pai $•-  ̂"
nadzw yczaj ścisłe i sumienne ściąganie P ^
sznnego podatku. N astępnie tow . Szuw ar3 .0w vLAll. INcloLlyjJlllc IUW. ^ z'w -C0'V
spraw ozdanie z działalności Komitetu ltllŁ| ’ ckcł' 
go, podnosząc ofiarność i p racę  tow arzy*2- 
w ybarów . _ v/ kt°\V *

Nad referatam i w yw iązała  się dyskusy3’ P° 
łaś liczni tow arzysze, ... P,°° „,yh°rl1i cj zabierali . i-jo m-Aiu i:/.vaiŁ yw vi ■. 

spraw ozdaniu k a se w e m . przystąpiono do 
now ego Komitetu m iejscowego,

PRZEGLĄD LITERACKI

N ow e poezye
J e rz y  B raun: „O ceaniada“, G ebethner i Wolff 1922.

G dy w  lipcu b. r. w  artyku le  p. t. „M łode W ino1" 
sta ra łem  się scharak te ryzow ać  w  jaknajk rć tszych  
słow ach  znam ienne cechy młodej poezyi polskiej i 
g dy  jako jej szczerą  zaletę i w arto ść  podkreślałem  
jej rozpęd, ruchliw ość, niespokojność, naw et za ­
m ęt, całą  jedtiem słow em  jej jurność i zadzierzy- 
stość, ani się spodziew ałem , źe tak  prędko, bo 
w łaśnie obecnie będę mógł rozporządzać żyw ym , 
tętniącym , hucznym  dow odem  słuszności mojego 
en tuzyastycznego  sądu.

I otóż!!
Mam dzisiaj jedną najp raw dziw szą i niekłam aną 

ochotę dać mój ów czesny  arty k u ł p rzedrukow ać 
na now o i w  formie dodatku, lub bodaj (niechaj ży ­
je moja skrom ność!!) opakow ania dołączyć do 
św ieżo w yłożonej na księgarskich pułkach „O cea- 
niady“ Jerzego  B rauna.

Kto nie w ierzy  — niech zm ierzy!!
Na 82 śluczniuteńkich stronach  doskonałego pa­

pieru od pierw szych słów  in trodukcyi do koń­
ca, s tro n a  za  stroną, w iersz po w ierszu, zw ro tk a  
po zw ro tce , zdąnie po zdaniu, słow o po słow ie, 
nic — tylko szeroka, zdrow a, prom ienista, słonecz­
na, perlista , m usująca, m łoda i rozkosznie krzepka,- 
butna, roga ta  pieśń w esela, pieśń p rężących  się 
m ięśni rozczochranego chłopczyska, którem u d a ­

no p rzy  chrzcie św iętym  krzepkie, ryeeśk ic imię 
Jerzy .

Tęgie bary , mina dyabla  — a przy  boku szabla!! 
Nie wie ten radosny  poeta  (może zapom niał?) co 
to ślam azarne sm utki niedopow iedzianych słów  
tęsknoty , k tórych  pełno było  jeszcze w poprzed­
nim jego tomiku
„Na łunach w ieczornych oparłem  me dłonie (?) 
ł słucham , jak w  dali om dlew a mój jęk, (!)
A w ichry  szlochają w  drzew  szum nych koronie,

„ O c c a n i a d a a  zw łaszcza jej częśc d r^ ą  irio^
zejdonia czyli dzikus niorski“, wiersze ...# ! pod

ski k rzyk , Na wznak w gorącym  °stL
chińskim parasolem  gw ieździstego nieba itJl ru 
tni w  zbiorku TIb'w;t“ to iedvna 'v h I

ro­

lni w  zbiorku „U lew a", to jedyna
dzaju nieznana w poezyi polskiej, nl ,;ete.S°
w a
doskon
humorem, że chyba tylko dosłowna 
przybliżeniu potrafi dać obraz całości- fvCą

„merli U‘d

w ąryacko-serdeczna apoteoza morza, "jgielc25^  
ioskonałe rym y, tak  kipiąca w erw a 1 -jatacy1

— Źe pękło (?) gdzieś serce  — że kiedyś dzWon
, [pękł")

nie wie już co to konw enansow y (i jak n ieszcze­
ry !!) płacz po zdradzie dziew ki-kochanki: 
(„Zdradziła mnie dziew ka — zdradzili mnie druhy 
i zdradził sam  P an  Bóg na niebie, 
ale mnie ta  ziemia i cm entarz ten głuchy, 
nie zdradzi i w iernie pogrzebie. *) 
ale zato  spełnił w  sw oim  drugim  tomiku zapo­
w iedź z p ierw szego, że:
„S tra tu ję  w szystk ie  sm ętki i w szystk ie  tęsknoty, 
w rozpasanej, bezm iernej, w ichrow ej pogoni!!"

I za to s tra tow an ie  sm utków , za to  pognębienie, 
gnębiącego nas zw ykle żalu, za to w yzw olenie 
m łodego serca  z rom antycznej tęsknipy, \v a r t  jest 
dop raw dy  b y  jego pijanych szczęściem  i ob łąka­
nych m łodością w ierszy , uczyli się na pamięć 
w szy scy  s ta rzy  i młodzi h ipohondrycy i w ątro - 
b iarze.

„P anny  m orskie całują ow al muszli ieiti, 
pieszczochy m órz - -  sy ren y  tryluia * ^ a ły . 
śmiech rżący, tryum falny  w y la ta  nad

to rybę  dyabeł m orski przyciisnął
i ualej: jak ą
„Tam  korki pancerników  brną woin ’ j j^ ie

listy*cfulej:
córki pancerników  

zalew  krągłej topieli w  księżych!  ̂ ęyIU„-_ . 
w  p ryzm at m orskiej latarni, jak w • c ń . .n

się bał

w iatr szaleniec niebieski lotnym  P>‘ki'e ryfl%,ete 
Św ieże, m okre, całujące się, IT101; uirnie'. 

te ra  literze w iązi na m okry b rz1'-  ’różo'vlP 0tń
zachlapane zdania roztrącają  rozkra s|(0.
od w ody  łokciami, a na brzegu s fl|tc
bardzo nieprzyzw oicie k°clia,nc |aSanę> .pcyck 
zgrzane, zziajane, w y  pluskane, o c t p ^ L ^ j  
tą  słoną m orską kąpielą i wali sjl, co ĉ oisl
wodą udach Okrutnemi pięścią113 -]C/onei 
co życia, i woła sobie w ąvviat, 113

*) Jerzy Brauna Najazd Centaurów.

radości z m łodości na wiah'-
„ L Io p  h o ó o p l?    "7‘
— mam takie młode uczne'^ 
takie uczucie młode 
h u r r r a a  w e w odęlB

na
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Z życia m łodzieży
LEW ICA NA U NIW ERSYTECIE

Ruch polityczny na U. J. zaczął się w  bieżącym  
roku akadem ickim  pod hasłam i w yborów  i nume- 
rus clausus. M łodzież akad. rozpad ła  się zasadni­
czo r,a dw a odłam y na p raw icę i lewicę. Po jednej 
stronie stanęło  „Odrodzenie*1, m łodzież w szechpol­
ska i faszystyczny  „Rozwój** oraz podobne bogo- 
ojczyźniane frakcye — po drugiej zaś stronie m ło­
dzież lew icow a rep rezen tow ana p rzez członków  
Sekcyi akadem ickiej P P S , p rzez „Życie**, „Kuźni- 
cę“ i p iastow ą m łodzież czyteln i Adam a M ickie­
w icza. S ekeya akad. P P S , jako taka, nie może ro z­
w ijać na un iw ersy tecie  sw ej działalności; jak do­
tąd p raw ie w szy scy  jej członkow ie byli zarazem  
członkam i „Życia**. N iestety jednak Życie nie mi z 
to i nie ma sk rystalizow anej ideologii i łączy  ono, 
co gorsza, lew icę najrozm aitszych odcieni od człon 
ków P P S  aż do an typaństw ow ych  żyw iołów  ko ­
m unistycznych. W ogóie o ile chodzi o organizacyę 
należy zauw ażyć, że o ile p raw ica  akad. jest skon­
solidow ana i zorganizow ana do sw ych aw antu r 
nacyonalistycznych, znakom icie i spraw nie, o ty le 
brak  organizacyi i nadm iar ledw o w egetu jących  
»'Kółek“ lew icow ych jest ostotnym  pow odem  s ła ­
bości lew icy  — słabości z resz tą  pozornej. I oto na 
dom iar złego na gruncie U. J. pragnie s tw orzyć  
now e ugrupow anie lew icow e Polską Org. W olno- 
Sci, k tó ra  reprezentu je  nieśw ietne trad y cy e  dzie­
siątki, zm arłej podczas w y borów  spodziew aną 
śm iercią. D ek laraeya  ideow a PO W , k tó rą  chce 
s tw orzyć  ak. kolo „Promień** jest tak p łynna i. nie­
zdecydow ana, iż rów nież dobrze m oże się na  nią 
zgodzić endek jak ł w yzw oleniec i socyalista , — 
PO W  pragnie łagodzić „ostre k an ty “. Społeczeń­
stw o p rzy  w yborach , aż nadto  w yraźn ie  opow ie­
działo się przeciw  kom prom isom  — bojkotując 
Centrum. A dalej pocóż nam  potrzebne jeszcze jed 
no ugrupow anie lew icow e na U. J .?  Cóż jest tą  le ­
wicą w  P o lsce?  O śm ielam  się rzucić zdanie, iż 
tylko P P S , a w szystk ie  inne p a rty e  są tylko an ty- 
Drawicowe! P S L  czy W yzw olenie mniej lub w ię­
cej opiera się na ideologii socyalizm u.

B rak miejsca^nie pozw ala mi tu  zbijać dek lara­
cyi P O W  punkt po punkcie. Zaznaczam  tylko, iż 
p o g ra m  P O W  jest program em  p arty i — a nie ko­
ta w szechle w icow ego! N aw et, czy jest to  p a rty a  
lew icow a na podstaw ie tej dek laracyi tw ierdzić 
nta m ożna. C hce ona jednoczyć „niezdccydow a- 
nych“ lew icow ców  — niezdecydow anym  p ro g ra­
mem. Życzę pow odzenia! Lecz ten „niezdecydo­
w any lew icow iec", k tó ry  rozum ie, iż konsolidacyi 
ham po trzeba, a nie rozdrabnian ia się na kó łka i 
półeczka, ten 'b ę d z ie  w olał w stąp ić  do p a rty i z 
tradycya  i ideologią jasną niż do organizacyi, k tó ra  
iest w  obecnym  stanie rzeczy  — wielkiem nic. — 
Nazwą m oże ty lko w  błąd w prow adzić. P O W  nie 
iest daw ną Polską org. w ojskow ą. W ięc nie ro z­
drabniać się w  Życiu, Kuźnicy, Prom ieniu, lecz 
taczyć się! Akadem icy lew icow cy dla szybszej 
£eaHzacyi w spólnych ee(ów łączcie się na sm uci 
«®Jwyi akadem ickiej P P S . Ordo.

Okrakiem  jej na g rzb iety  zielone usiędę, 
ba brzuchu jadę w  podróż zam orską, daleką, 
kwicząc, w rzeszcząc radośnie szam otać się będę 
2 law iną słońc ponsow ych, z rozkrzyczaną rzeką.. 
W rozw iotach. rozszam otach pian. 
befny jak dzban, 
dm uchu, zaw rotu , pieśni,

°chanek mew,, delfinów rówieśnik,
~~ dzikus — sobie — pan ’!!“

1p- ta kich ustępów  m ożna by  cy tow ać dalej i da 
1> chcąc zaś w ybierać  najlepsze, trzebaby  o sta ­

t n i e  przedrukow ać całość, potem  czy tać  je- 
Zcze raz  w szystko  odj końca do początku i od 
t a t k u  do końca, s tr in ę  po stronie w szystk ich  
sJ?dziesiat dw ie i znow u od końca nazad. , 

tia .mtarę  zaś tego rozkosznego czytan ia ooczy- 
^  s}e człow iekow i robić gorąco w  sercu, zdro- 
str- ' ^ ta d o  w  m uskułach, a w  głow ie m okro i

1 a k u f2™6 prz^ eT™ ie, jakby  w  niej m iał całe 
W ąryum, po k tórem  go oprow adza ów  rózpro- 

chvi1̂0ny poe'ta» k tó ry  gdyby  poeta nie by ł, toby 
czv k Zo!ta l nurkiem , nauczycielem  pływ ania, 

m -  ostatecznie... badeniarzem , byle tylko 
jac 2 bliźnim lać ow ą czvstą , św ieżą, o rzeźw ia- 

Jf/C)de. w  k tórej sie tak  na śm ierć rozkochał. 
rZeć i 3 tacMbk niechaj zostanie poetą, bo ura- 
2roh y  chyba trzeba  z rozpaczy  i to — żeby mu 
§mier' ■p rzy jeTnność — jakaś „morską** zachlananą 
bani d ^ ’ F^y ky bie spełnił sw ojej zapow iedzi, że 
slo“ taebaw em  i now ą pow ieść „S talow e mia- 
koiiC2o tl° Wy d ram at ,.T eatr Lucyfera**, nad w y- 

Ąje k tó rych  w łaśnie zapam iętale pracuje,
btatyiw w zm ianka w kracza  już w  granice
którp; »n°W ej“ ale i „niedrukow anei poezyi**, o 

eszta — kiedyindziej. K. F . Enpee.

I

Pokłosie wyborcze
AGITACY A W YBORCZA W  KONFESYONALł

Z T arn o w a donoszą nam : P rzed  kilku dniami 
napiętnow aliśm y postępow anie księży M isyona- 

rzy  w  T arnow ie, k tó rym  za  m ało by ło  am bony dla 
agitacyi ale użyli jeszcze konfesyonalu do tej w y ­
borczej roboty . N apiętnow aliśm y księdza, k ió ry  
nie udzielił dw om  pracow nikom  kolejow ym  ro z­
g rzeszenia li tylko dlatego, że głosow ali na dw ój­
kę. Dziś potępić należy postępow anie tych  rozpo­
litykow anych klechów. Oto po w yborach  do Sej­
mu obyw ate lka  ze S trusiny  u dała  się do księdza 
Niesionego u M isyonarzy w  T arnow ie do spow ie­
dzi. N iew iasta uczciw a, pobożna, Bogu ducha ty lko  
winna, strasznego  rozgoryczenia  p rzy  spowiedzi 
doznała, bo ksiądz N iesłony po w ysłuchaniu spo­
w iedzi zam iast nauki religijnej p y ta ł się na 
kogo głosow ała. G dy ta  odpow iedziała, że na je­
dynkę (W itosa) księżulek nazyw ając  ją głupią, 
s ta rą  itp. bieda! jej rozgrzeszania  i kazał jej iść do 
W itosa. Kobieta ta  nie poszła  do W itosa po roz­
grzeszenie, ale iegosam ego dnia i w  tym  sam ym  
kościele XX. M isyonarzy, do innego księdza, k tó ry  
dal jej rozgrzeszenie. Ks. N iesiony tem  postępo­
w aniem  tak  ow ą staruszkę uśw iadom ił politycz­
nie, że w  dniu w yborów  do Senatu  już nie na  je­
dynkę, ale na dw ójkę glosow ała. Przekonaliśm y 
się też, że tylko ks. N iesłony bardzo się interesuje 
p rzy  spow iedzi przekonaniam i politycznem i w ie r­
nych i każdem u kto głosow ał na jedynkę czy na 
dw ójkę nie daje rozgrzeszenia. K om entarze zb y te ­
czne.

Osady żołnierskie
M inisterstw o spraw  w ojskow ych. W ydział 

osad żołnierskich, ogłasza:
I. W  w ykonaniu art. 9 U staw y z dnia 17 g ru ­

dnia 1920 r. „O nadaniu ziemi żołnierzom  W ojska 
Polskiego**, przystępuje  M inisterstw o sp raw  w oj­
skow ych do układania listy kandydatów  p ierw ­
szej kolejki na rok 1923 na Kresach W schodnich.

U biegający się o zatw ierdzenie w  pierw szej ko­
lejce 1923 roku, w noszą podania o w ysunięcie do 
zatw ierdzenia  do referen tów  O. Ż. tego D. O. K. 
na k tórego terenie m ają sta łe  miejsce zam ieszka­
nia.

W  kolejce w iosennej 1923 roku, m ogą uzyskać 
zatw ierdzenie w yłącznie zdem obilizowani, deko­
row ani lub ranni w  W . P., rolnicy, przew ażnie 
tylko żonaci, w y jeżdżający  osobiście na Kresy, 
a p rzy  rocznikach m łodych od 1899 w  górę 
w raz  z członkam i rodziny.

Do podań należy dołączyć:
1) Zaśw iadczenie zw ierzchności gminnej, iż 

kandydat posiada przynajm niej jednego konia, 
wóz, bronę, pług, ziarno na dokonanie Zasiewów, 
oraz środki na przeżyw ienie do zbiorów  1923 r.

2) Zobow iązania podpisane w łasnoręcznie, że 
w razie przyznania działki--zobowiązuję . się w y je­
chać z pow yższym  inw entarzem  do w yznaczone­
go pow iatu w  terminie, jaki mu zostanie w yzna­
czony po zatw ierdzeniu.

3) Zaśw iadczenie, że jest rolnikiem. N ależy po­
dać, czy  kandydat jest żonaty, w iele ma lat, w ie­
le osób z rodziny sp row adza na działkę (przy 
rów nych kw alifikacyach bojow ych, kandydaci 
żonaci m ają p ierw szeństw o przed kaw aleram i).

4) Zaśw iadczenie zarządu gm iny lub policyi 
państw ow ej, że kandydat nie popełnił zbrodni, 
w zględnie przestępstw  z art. 4 U staw y, oraz o 
jego w zorow em  zachow aniu się poza służbą w oj­
skow ą.

5) Odpis św iadectw a kw alifikacyjnego (o ile 
kandydat takow e już otrzym ał).

Podania i załączniki m uszą b y ć  zaopatrzone 
opłatą stem plow ą w edług obow iązujących p rze ­
pisów.

II. Kandydaci w ykazu jący  się zaśw iadczeniam i 
o p racy  społecznej (zaśw iadczenie o dłuższem  na­
leżeniu do kółek rolniczych, kooperatyw , m acie­
rzy  szkolnej i t. d.), uzysktiią p rzy  rów nych za­
sługach bojow ych p ierw szeństw o  p rzy  o trzy m a­
niu ziemi.

Zaśw iadczenia pow yższe przesłać niezw łocznie 
do R eferatu O sad Żołnierskich D. O. K. najdalej 
do dnia 15 stycznia 1923 r.

III. P rzeciętna w ielkość nadziału w ynosi od 8 
do 25 ha (15 do 45 m orgów ) zależnie od jakości 
ziemi.

IV. W ydział Osad Żołnierskich M. S. W ojsk, 
w zy w a kandydatów  najbardziej zasłużonych (de­
korow anych, rannych, ochotników W . P.) by nie 
zw lekali ze złożeniem  w ym aganych pow yżej za­
św iadczeń o ile maja zam iar korzystać z U staw y 
z dnia 17 grudnia 1920 r., gdyż p rzy  opóźnieniu

m ogą być  narażeni na nieotrzym anie ziemi, lub na 
o trzym anie takow ej w  gorszych w arunkach  (w y ­
ręby  leśne i t. d.).

P ow yższe  zarządzenie nie jest otw arciem  zam ­
kniętego w  dniu 1 lipca 1922 r. term inu do sk ła­
dania podań o nadział ziemi na K resach W sc l^ j^  
dnich, lecz odnosi się do tych kandydatów , którzy  
w sw oim  czasie podania w  R eferatach O. Ż. D. 
O. K. już złożyli, a dotychczas jeszcze nadziałów  
nie uzyskali.

Odnośne art. U staw y z dnia 17 grudnia 1920 r. 
brzm ią:

Art. 2. Do otrzym ania ziemi darm o ’są  upra­
wnieni: a) inw alidzi i żołnierze W ojska Polskie­
go, k tó rzy  szczególniej się odznaczyli; b) żołnie­
rze, k tó rzy  dobrow olnie do W ojska Polskiego 
wstąpili i odbyli służbę frontow ą.

Art. 3. W szyscy  inni inwalidzi, oraz żołnierze 
uzdolnieni do p racy  na roli, m ogą w  m iarę roz- 
porządzalnego zapasu o trzym ać ziemię opłatnie.

A rt. 4. Od nabycia ziemi (art. 2 i 3) w yłączeni są 
żołnierze: a) karani za zbrodnię przeciw ko sile 
zbrojnej P ań stw a  Polskiego; b) karani za zbro­
dnię dezcrcyi; c) pociągnięci do odpow iedzialno­
ści karnej za roztrw onienie dobra państw ow ego, 
do czasu upraw om ocnienia w yroku  uniew inniają­
cego; d) k tó rzy  przekroczyli przepisy  o demobi- 
lizacyi; e) k tó rzy  z pogw ałceniem  p raw a brali 
sam ow olnie cudzą ziemie w  posiadanie.

Krzyk rozpaczy!
P od  tym  ty tu łem  pisze frysztack i „Robotnik 

Ś ląski:
K rzyk rozpaczy  p rzeb itk a  w śród  p ro le ta ry a tu  w  

republice czeskosłcw ackiej! K rzyk rozpaczy  w y ­
dziera się z piersi se tek  ty sięcy  bezrobotnych ł 
tych, k tó rzy  pracują ty lko 2 do 3 dni w  tygodniu- 
O to już od m iesięcy całych  panuje bezrobocie a 
nędza zw iększa się stale — i nię w idać końca tym  
m ęczarniom.

F ałszyw a p o litjk a  handlow o-gospodarcza rz ą ­
du, jego nadętość zagranicą, jego w ielkom ocar­
stw ow e dążenia, bez w szelkiej racy i i zasady  
spraw ia, że to w a ry  nasze w sku tek  -wysokiego 
kursu korony czeskiej nie znajdują odbytu  zag ra­
nicą. Jest więc w  kraju  nadprodukcva, choć w  
gruncie rzeczy  lud nie rna się w  co ubrać. P rz e d ­
siębiorcy górniczy nie chcą produkow ać węgla, 
bo fabrykanci i rząd  sp row adzają  go z zagran icy  
daleko taniej — a lud m arznie z zimna. I idzie co­
raz  to gorzej. G órnicy w  tym  tygodniu pracow ali 
tylko dw a dni. W y p la ta  górnika w ynosi 200 do 
250 koron. Z czego ży ć ?  Co robić?

O tóż rozpacz tu  nic nie pom oże! N ależy dzia­
łać! Klasa robotnicza w inna zmusić sw oje organi- 
zacye zaw odow e, aby  te  na seryo  i to gruntow nie 
zajęły  się tą  sp raw ą! Nie wolno się te raz  p rzyg lą ­
dać bezczynnie, jak nędza rośnie, jak się g w ałto ­
w nie rozszerzają  głód i nieszczęścia. W szak  ro­
botnicy nie upadli jeszcze aż tak  na sw ych  siłach, 
aby  poddać się apatycznie losow i! W szak  znajdą 
jeszcze sił na tyle, aby  znaleźć w yjście z tej s tra -t 
szliwej sy tuacy i Rozbicie naszych szeregów  
p rzez bezdusznych kom unistów  — winno nas na­
tchnąć now ą św ieżą w olą do walki do zcalenia i 
zjednoczenia.

Na każdem  zgrom adzeniu szybow em  i fabrycz- 
nem, na każdem  zebraniu zawocfbwetn, na każdem  
posiedzeniu należy dom agać się, aby jednolite kla­
sow e socyalistyczne organizacyę zaw odow e za ­
ję ły  się sp raw ą bezrobocia.

Z agranica cierpi na głód to w aró w  — a u nas 
tych tow arów  jest nadm iar. Ale w alu ta  czeska jest 
w ysoka, w ięc niech fabrykanci opuszczą z ceny 
to w arów  tyle, aby  zagranica je m ogła kupow ać! 
Niech fabrykanci zniżą ceny — w szak  nic nie s tra ­
cą, bo już dosyć się zbogacili ludzką praca! Niech 
i rząd  opuści lw ią część podatków , opłat, ta ry fy  
p rzew ozow e, aby  umożliwić, w yw óz tow arów .

Do tego jednak trzeba rząd  i fab rykan tów  zm u­
sić !“ * * *

BEZROBOCIE NA M ORAW ACH
z,wiązek p rzem ysłow ców  na M oraw ach  rozesłał 

do sw ych członków  kw esty o n a iy u sze , na k tóre  
dotąd, o trzym ał 97 odpowiedzi o stanie zatrudnio­
nych.

Za norm alny stan  zatrudnionych w  tych  zak ła­
dach w zięto rok 1914 z 25.C65 robotnikam i. W  ro ­
ku bieżącym  w październiku pracow ało  t a n  le­
dw ie 12.7GG a w  listopadzie 11-180 robotników . — 
Z ow ych 97 fab ryk  6 w  październiku zupełnie nie 
pracow ało, a w  listopadzie dalszych 11 w strzy ­
m ało zupełnie pracę.

Z 12.76b robotników  w  październiku po 6 dni w  
tygodniu p racow ało  1.707. po 5 dni 2.052, po 4 dni 
3.917, po a dni i mniej 1-.490, robotników. Najwięk­
sze bezrobocie grasu je  w  przem yśle tkackim.
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W  roku 1914 pracow ało  w  podanych 4 firmach 
tkackich 14.927 robotników , obecnie w  październ i­
ku ł.638, a na początku listopada już tylko 1.397 
robotników . Z tych zaś ani dziesiąta część nie p ra ­
co w ała  po 6 dni w  tygodniu.

Z aznaczyć w ypada, że dane tc nie obejmują, naj­
bardziej uprzem ysłow ionej części, to jest północ­
no-w schodnich M oraw  z ich olbrzym im  przem y­
słem  ostraw skim , jak i tkackim  w Mistku, (czynie, 
P rzy b o ze  i okolicy, albow iem  tam  liczba bezrobo t­
nych  jest o w iele w iększa. W  sam ych hutach w it- 
kow ickich uby tek  robotników  w obec roku 1914 
w ynosi 1C— Iz.000.

Na Ellis Isl&nd, 
czyli: na wyspie łez

Na słynnej „w yspie łez“, p rzez k tó rą  przecho­
dzić m uszą w szy scy  należący  do kategory i emi­
g ran tó w  p rzybyw ających  z E uropy coś się nap ra­
w dę  popsuło. D w a tysiące osób stłoczonych jak 
sa rdynk i w  pudełku, znajduje się w  danej chwili 
n a  Ellis Island. Jak  słodkie są tam  w arunki poby­
tu, dow odzi fakt, że jednego dnia dw ie osoby p ró ­
b o w a ły  popełnić sam obójstw o, a zażaleń i skarg  
jest ilość ogrom na.

Oto parę  faktów  z Ellis Island. P rzy jeżd ża  z P o ­
łudniow ej A fryki m ałżeństw o. Oboje są urodzeni 
w  Anglii. M ają m ałe dzieciątko urodzone w T rans- 
w aalu . W ładze  em igracyjne orzekają, że rodzice 
m ogą b y ć  w puszczeni do A m eryki jako Anglicy, 
a le dziecko nie, bo urodzone jest w  Afryce, a kw o­
ta  afrykańska  już w yczerpana.

P rzy jeżd ża  m atka z córką. M atka jest niemką, 
a  có rka  urodziła się w e W łoszech. M atkę w ładze 
■emigracyjne w spaniałom yślnie chcą w puścić na zie 
m ię am erykańską, a córkę nie, bo... kw ota  w łoska 
W yczerpana.

P rzy jech a ło  ostatnio dw oje R osyan z K onstan­
tynopola . Mieli to nieszczęśce, że w  T urcy i u ro ­
dziło  się im dziecko. K w ota rosy jska  nie jest w y ­
czerpana, ale dziecko jako T urek, nie może być 
puszczone na ląd, — bo kw ota  tu recka  jest w y ­
czerpana. W  rezultacie m ądre w ładze na Ellis Is- 
Iand postanaw iają, że czternastom iesięczne dziec­
ko „tu reck ie1' nie da sobie rad y  samo, a przeto  
na leży  odesłać je do K onstantynopola w raz  z ro ­
dzicam i.

Są to kw iateczki w prost nadzw yczajne dla hu­
m o ry sty , ale jednocześnie są  niesłychanie p rzyk re  
i  sm utne dla in teresow ancyh.

S p raw a  podniesiona jest publicznie, że w ładze 
n a  Ellis Island popełniają bezpraw ia. Są konkretne 
zarzu ty , że ten, kto m a pieniądze i sm aruje, ten 
bez trudności jedzie, ale biedni em igranci p rze­
chodzą p rzez nieskończony łańcuch badań i muszą 
znosić niezasłużone udręki i k łopoty.

D odać tu taj w ypada, że w śród  em igrantów  u- 
pośledzonych znajduje się niem ała liczba P o la ­
ków . N iezaw sze pom agają s taran ia  konsulatu, 
k tórego  oddział em igracyjny setkom  osób, z a trz y ­
m anych  na „w yspie łez“, rzeczyw iste  usługi od­
daje. I dopiero w tedy , gdy m iarka się przeleje, n a ­
stąp ią  śledztw a, zm iana urzędników  i t. p.

T ym czasem  jednak Ellis Island cieszy się sm u­
tn ą  repu tacyą  nie tylko w  A m eryce, ale w e w szy- 

jstkich zakątkach  św iata.
t

Naparstek wynalazkiem zakochanego
Pow szechnie  dziś u żyw any  p rzy  szyciu n ap ar­

s te k  jest w ynalazkiem  stosunkow o niedaw nym , bo 
pochodzi z po łow y 17 w ieku. Jest to p rzy tem  po­
m ysł, p o w sta ły  z miłości. W  roku 1648, w  A m ster­
dam ie ży ł złotnik Mikołaj B enshoten. W idząc, jak 
ukochana jego m ęczy się p rzy  krosienkach, haftu­
jąc kw ia ty  i papugi, na jedw abiu i aksam icie, jak 
kłuje sobie p rzy tem  pracow ite  palce, postanow ił 
w y m y śleć  na to  sposób ochrony. W kró tce istotnie 
zło tn ik  posłał sw ej dam ie w łasnoręcznie w y rz e ­
źbiony w  złocie ,nap arstek  z dedykacyą „Drogiej 
pani van  R ensealer ofiarow ują ten  drobiazg mego 
W łasnego w ynalazku  i w yrobu , aby służył do o - ( 
chrony  jej cudnych i p racow itych  paluszków 11. 0 -  
czyw iście, przyjaciółk i pani R ensealer zapragnęły  
posiadać rów nież podobne naparstk i. W ynalazek  
zakochanego złotnika rozpow szechnił się. P o czą t­
kow o naparstk i b y ły  rzeczą kosztow ną, w y rab ia ­
no je w  złocie lub w  sreb rze , ozdabiano kam ienia­
mi. Tylko bogate kobiety  m ogły sobie pozwolić 
na  ten zbytek . Później używ anie naparstka  stało  
się pow szechne i dziś każda  kobieta p rzy  szyciu 
chroni się w  ten sposób od zdradzieckich ukłuć 
igły.

Osobliwa pretensya dolarowa za głosowan e
ChioagOiSiki , Dzierim k L udow y" p rzy tacza  o- 

kaza.ny m u  osobliw y Lst, w k tó ry m  b ra t, u rz ę ­
dnik  państw ow y w Polsce, ż r:Ia  od b ra ta  sw oje­
go, zam ieszkałego  w A m eryce, do larów  za Vn, że 
w m y śl j go n a leg ań  zdecydow ał się jej:. :>y 
g łosow ać lewicowo.

O dnośny usćęp lis tu  brzm i:
„T eraz co do w yborów , ja  i żonca m oja g ło su ­

jem y  m  s tronn ic tw em  iuelowem ty lk o  d latego 
jedynie , że Ty m nie o to  prosisz . Lecz p o d k re ­
ślam  Ci, że tu  u  nas, ja k  k to  cłioa, żeby n a  jego 
s tro n ę  głosow ać, p łaci za k aż d y  głois po  15—20 
dolarów .

Dlatego i ja  wca.le n ie  w ątp ię , że poniew aż 
ty lk o  gwoli pisma o trzym anego  będę głosow ać 
n a  stronn ic tw o  ludow e, a o d  Gścibje, jak o  od b ra ­
ta, r ie  w ypada m i b rać  20 dolarów , więc opusz­
czam  Ci o 50 p ro cen t niżej. To je s t m asz mi pmzy- 
słać po  10 d o la ró w  za m ój głos i żony, razem  20 
dolarów ".

Do tego lis tu  rzeczony dz ienn ik  dodaje  n a s tę ­
p u jące  u w ag i:

„Nie w chodzim y w etykę państwoweigio u rz ę ­
dnika. k tó ry  hiatidel g łosem  u w aża za zw yczajną 
rzecz i o  ty le  pow oduje się ro d am n :m  uczu  km , 
że b ra tu  „opuszcza" połow ę tarso-wei m ny. Lecz 
zw racam y uw agę na sam  fa k t p rzekupstw a , k tó ­
ry  zdaje się być niezaprzeczonym .

Jacy  ludzie i jak ie  s tro n n ic tw a  w  P o lsce  m a ją  
śro d k i do k u p o w an ia  głosów , zw łaszcza do  p ła­
cenia ich d o la ram i ? Z p ew nością  nie ludow cy, 
ani nie socyaliści, a n i w ogóle ludzie  lu b  p .iriye 
lewicy, k tó re  z zeb ran y ch  sk ład ek  z tru d em  zdo­
ła ły  poleryć koszta  kampanii., wieców i druków . 
Tym  dolarow ym  p ła tn ik iem  m-ogła być ty lk o  n r-  
rodow a dem okracya,. k tó ra  p rzez k le r  i „W y­
dział" p o ta jem nie  zbierała w śród  w ychodźtw a 
„narodow e fundusze*' i k tó re j w ielkie w ychodź­
cze organ izacye, przeiz P aderew sk iego , ‘ Z ag ó r-. 
skkigo i innych  pośred n ik ó w , rówrnie po ta jem ­
nie p rzek aza ły  znaczne sum y".

Milczący parlamentarzysta
Przez dwadzieścia dwa iata nie powiedział ani słowa

A ngielskie postna donoszą, że .do szkock irj 
izby gm .n w y b ran y  został n ie jak i Ilcipe, poseł, 
k tó ry  może o sobie śm iało pow iedzieć, iiż uiie p o ­
w iedział ani jed-oego słow a darem nie, pc: orw aż 
p rzez dw adzieścia d w a  la ta  sw ojej działalności 
ani razu  wogóle g ło su  nie z ab .; ra ł .

K iedy p rzy  o s ta tn ic h  w y b o rach  pew ne k da 
w yborców  żąd a ły  od niego, aby w ycofał się z ży­
cia politycznego, ośw iadczy ł, żs  jego millezicirae' 
je s t n a jlep szą  p o lityką , na ja k ą  zdobyć się mo­
żna.

Tragiczny wypadek na match’ 1 1

Rozumie się, że pożałow ania godny ten w y p a­
dek by ł wynikiem  tylko szalonego zapału  n a ­
m iętnych footbalow ych spostsm enów , jakimi są 
Anglicy.

N ależy jednak niemniej żałow ać, że punktem  
(w znaczeniu popularnem ), na k tó ry  skierow ał 
sic w ściekły  atak kilkunastu nóg, by ł żołądek je ­
dnego z graczów , niejakiego kap. Kecna, członka 
klubu w  Norwood, w  Londynie, jednego z naj­
w ybitniejszych footbalistów  angielskich. Kiedy 
w ięc rozgryw ano  ostatn ią „golę", piłka szybo­
w ała w  stronę Keena, ten zaś chciał ją odbić g ło­
wą. N iestety piłka p rzeszła  mu nad głow ą. T ym ­

czasem  kilku innych graczów  celow ało właśnie 
w  upadającą piłkę, k tó rą  Keen chciał im sprzą­
tnąć z przed nosa.

P . Keen by ł człow iekiem  dość o ty łym  i dla­
tego ruchy  jego b y ły  mniej żw aw e. Nie zdążył 
on w ięc podbić piłki, k tó ra  upadła, a w  która 
skierow ało  się kilkanaście nóg. P . Keen nie zdą­
ży ł rów nież uciec przed  atakiem  sw ych przeci­
w ników  i skutek tego by ł dlań fatalny: cały
atak  bow iem  skupił się na brzuchu gracza w  oko­
licy żołądka. W  rezultacie od zadanych ran n* 
żołądku ofiara zapalczyw ości w spółgrających 
zm arła po kilku godzinach.

Stodziewięcdziesiąt dwoje osób rodzeństwa
Fenomenalne potomstwo 103-letniej staruszki

Na w yspach  Sandw ich, o słynnej choć niespra­
wiedliwie w yśm iew anej u nas stolicy Honolulu, 
zm arła  niedaw no pew na m alajką w  pow ażnym  
wieku stu trzech lat.

Liczba ta  jednak jest mniej im ponująca od ogól­
nej ilości potom ków , k tó rą  ta  sędziw a i w spaniała 
przedstaw icielka szczepu m alajskiego po sobie na 
św iecie zostaw iła.

Oto pani ta  um ierając żegnała 40 w nuków , 66 
praw nuków  i 7l prapraw nuków , czyli razem  177 
osób, grom adkę zgoła pokaźną.

S taruszka  do dnia sw ej nieodżałow anej śmierci 
zachow ała  zw yczaje m łodości i w ieku dojrzało­
ści. Popija ła  ona m ianowicie dzień w  dzień szklan

kę gorącego rumu, chw aląc sobie ten pogodny 
trunek jako św ietny  środek  na ape ty t i bezkon­
kurencyjne lekarstw o na w szelkie dolegliwości 1 
choroby.

B y ła  ona m atką piętnastu dzieci. Nieprawdo­
podobny ten rekord  pobiła w łasna jej córka, ie'  
dna z piętnastu  m aleństw , k tó ra  za  życia s\voie! 
m atki ofiarow ała jej siedm naście wnucząt.

Jak w am  się to podoba?
W iadom ość o tym  niebyw ałym  w ypadku ci} 

raczej w ypadkach  pow tarzają  gazety  ameryką*1' 
skie z w spaniałym i kom entarzam i, z a z n acza j^  
że m alajka każdego musi natchnąć m yślą o P°' 
tędze rodu ludzkiego i jego nieziiiszczalności.

N ie z w y k łe  o c a le n ie  lo tn ik ó w
Z Danville, w  Stan. Zjednoczonych donoszą: 

Lotnicy kapitan L aw rence H. Hickey. i Rantoui 
Field ura tow ani tu  zostali w  szczególny sposób. 
Skoro wzbili się z pola lotniczego w  pow ietrze, 
pozostali ha polu lotnicy zauw ażyli, że od bujają­
cego w pow ietrzu  aeroplanu odpadło jedno koło, 
o czem znajdujący się w  górze nie w iedzieli. Na­
tychm iast zdano sobie sp raw ę, że skoro obaj lot­
nicy opuszczą się i zechcą lądow ać, aeroplan w sku 
tek braku  jednego koła musi uledz rozbiciu i obaj

lotnicy narażą  się na szw ank. T rzeba więc W
ich uwiadomić o grożącem  niebezpieczeństw’1 :

Że atoli na aeroplanie uszkodzonym  nie było aP  ̂
ra tu  iskrow ego, p rzeto  pozostali lotnicy rów'i''|C

s5?-
0

w siedli do m aszyn, — wzbili się w  pow ietrze i 
gnałam  i daw ali im poznać, co im grozi. Sygni 
zosta ły  zrozum iane i lotnicy z uszkodzonego 
planu opuścili się na rzekę W abash, do km 
szczęśliw ie w yskoczyli z aeroplanu, a z wody ’ 
stępnie uratow ali ich koledzy lotnicy.

Wino, które ma tysiąc siedemset lat
N ajstarszy  ze znanych trunków  liczy ni mniej 

ni w ięcej, tylko tysięc  siedem set lat. Je s t to jed y ­
na butelka wina, p rzechow yw ana w  m uzeum  win 
w  Speyer.

W ino p rzetrw ało  do dzisiejszych czasów  w for­
mie zgęszczonej i mieści się w  dobrze zako rkow a­
nej flaszce rzym skiej, pochodzącej z trzeciego

Redaktor naczelny: EmM Haecke*. 
Nakładem Ludowej SpdikJ Wydawnicze?

w ieku po C hrystusie. aCfi
Znaleziona ona zosta ła  niedawno w  okoli t

Speyer i ma ksz ta łt cylindryczny. Zresztą r
podobna do naszcyh zw ykłych  butelek u'/y  
nych w  składach w innych. ;cj3-

N aturalnie to sędziw e wino jest dziś nic do i
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